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Nasze mamy lubią SAMY. Mama przejdzie się po sklepie. 

Lubi moja, twoja też: spojrzy tutaj, spojrzy tam - 

„W SAMIE same wybieramy”. i już sama wie najlepiej, 

SAM powiada: bierz, co chcesz! co ma najlepszego SAM. 



,50 zł 


H. Ł 



Rys , H. Bałicka-Fribes 












Maria Jastrzębska 


PATRZEĆ I WIDZIEĆ 

Idąc tego dnia z przyjacielem na 
wprost, ścięliśmy wielki hik drogi wo¬ 
kół doliny łąkowej, aż doszliśmy do 
małego lasko. Spadło tam wiele śnie¬ 
gu i niektóre z drzew, nie wytrzymu¬ 
jąc jego ciężaru na swoich gałęziach, 
gięły się pod nim, a nawet, traciły te 
bardziej słabe i kruche. 

Przez ten las biegł w śniegu, prosty 
jak sznurek, ślad butów i opon moto¬ 
roweru. Widocznie robotnicy leśni 
szukali sobie najkrótszej drogi do swo¬ 
jej pracy. Przyjaciel pozwolił ini 
wytchnąć. . . - 

- Ten, kto szedł tędy przed nami, 
to był mężczyzna starszy, skrupulatny, 
lubiący porządek! — powiedział i starł 
sobie szron z brody. 

Co za mężczyzna? Nie widać było 
żadnego. Przyjaciel opowiadał mi 

_ '• ■ * r 

o tym człowieku, że parę razy zsiadał 
z motoroweru, \ aby obejść naokoło 
drzewa ze złamanymi gałęziami, a na- 
stępnie, na pewno milcząc i potrząsa¬ 
jąc głową, odcinał te gałęzie i usuwał 
na bok. Inni jechali do tego miejsca 
tak sobie, prosto i zwyczajnie, a on - 
nie. Jedno tylko jego spojrzenie, jeden 
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tylko chwyt, i świat był znów upo¬ 
rządkowany ! 

Z otwartymi ustami, otulony 
chmurką pary z mojego własnego od¬ 
dechu, przysłuchiwałem się temu. Ja 
również widziałem te ślady wygnie¬ 
cione w śniegu koślawymi butami. 
Widziałem ślady i nic więcej. Mój 
przyjaciel zobaczył' wszystko: i ślady 
na śniegu, i tego człowieka, który nie 
cierpi bałaganu, nawet jeśli robi go 
sama przyroda. 

- Czy znasz go? - zapytałem przy¬ 
jaciela. 

- Teraz znam go dobrze, choć me 
widziałem go jeszcze ani razu* 

Tej historii nie mogłem zapomnieć. 
Wciąż musiałem myśleć: jak to, wi¬ 
działem coś, a jednak niczego nie 
zauważyłem ? 

Mój przyjaciel jest poetą, ma oczy 
poety. Tam, gdzie jest tylko zdeptany 
śnieg i leżą nadłamane gałęzie t śosny, 
widzi człowieka i jego życie. 

Więc po co ja mam oczy? Tylko 
po to, żeby oceniać odległości lub 
oglądać przedmioty? Poeta, nawet je¬ 
śli nosi okulary - ma bystrzejs_ 
wzrok, który przenika czas i prze¬ 
strzeń tak, jak nie potrafi tego zrobić 
żadita technika. 

Powinniśmy się starać tak widzieć 
jak on. Można się tego nauczyć. 

Od czasu, kiedy oczy nie tylko wy¬ 
trzeszczam, ale rzeczywiście ich uży¬ 
wam, przelatują mi przez drogę, jak 
złota pajęczyna babiego lata, różne 
historie. Powietrze jest tego pełne, 

Gerard Holtz-Baumert 
Opracowała z niemieckiego' 

Hanna Ożogowska 
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zjadłem z głodu, 


a na deser 


sopel lodu. : 



Tu mróz, wieje... 
Zjesz, przy piecu 
się ogrzejesz. ' ' 
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i zielony staw z trzcinami 


nic nie widać przez szyby, 
jakby tysiąc obłoków 
spadło z nieba w łodygi. 

Biegną ludzie wzdłuż sztachet, 


z wiatrem 
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wiesz sam 


W jednym odkurzacze i pralki, 
w drugim - niedźwiedzie i lalki, 
w trzecim - akordeony i gitary, 
w czwartym — buty (różne rozmiary) 
w piątym - dorsze i szprotki, 
w szóstym - rowery i wrotki, 
w siódmym - dłutka i scyzoryki 
w ósmym - kanarki i chomiki, 
a także papużki - po dwie, 


Ale ja najbardziej 
lubię mój „ARUK”! 

Pełno w nim ciekaw eh 
i potrzebnych towarów. 
Wszystko, co stoi 

i ^ 

i leży na wystawie, 

nęci nasze oczy ciekawe. 

% 

Na przykład: 

„Farby Olejne Artystyczne”, 
tubka obok tubki. 
Wydusiłbym na paletę . 
ich próbki. 

Albo te skrzydlate 
arkusze w motyle. 

To do zeszytów papier, ■ 
obłożę je, brzegi zachylę... 
Albo te flamastry 
do pisania grubego, 
można nimi szlak kraciasty 
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namalować lub wąsy kolegom 
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w szystKo to pięKne, nowe, 
wszystko chciałoby się mieć! 
Zwłaszcza „Ołówki Kolorowe 
jak tęcza. Wspaniała rzecz! 
(Właśnie na te ołówki 
będę sobie ciułał złotówki). 


- A co to znaczy „ARUK”? 

- To skrót wyrazów pani: ■ 
AR-tykuły U-żytku K-ultnralnego 
To coś dla mnie i dla ciebie, 
kolego i 

W zabawie i w potrzebie. 
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Rys. Halina Zakrzewska 


































































BURSZTYNOWA OPOWIEŚĆ 























Opowiadaliśmy już sobie o tym, że życie 
na naszej planecie powstało najpierw w 

•i 

mórz. - Na początku 
drobne roślinki, potem 

całe swoje 

miejscu. Dopiero później zjawiły się 
pierwsze ryby. Wyglądały jednak 


ich pokrywały grube 
pancerze kostne. Ryby pancerne - bo tak je 
nazywamy - 'miały przednie odnóża, które 
służyły im do pełzania po lądzie. Bo lu 
one czasem na ląd wychodzić z wody. A wiel- 

ryb nie przekraczała rozmiarów 
o śledzia. Ryby pancerne były 
kami zarówno dzisiejszych, dobrze znanych 
wam ryb, jak i płazów - żab albo traszek. 


Taka ryba nazywa się ktimeria. Sądzono, że latimerie wyginęły 
wiele milionów lat temu, jednak okazało się, ż® przeżyły do dziś 



W tych dawnych czasach na lądzie zaczęły 
już rosnąć rośliny. Z początku małe, niskie 
i wątłe, potem coraz większe, aż stworzyły 
ogromne, nieprzebyte lasy. Olbrzymie widła¬ 
ki i skrzypy, które dziś są niewielkimi rośli¬ 
nami, wtedy wyrastały do 10 pięter wyso¬ 
kości. W lasach rosły też wielkie paprocie 
i inne, nie znane nam już teraz rośliny. Na 
próżno jednak w gęstwinie drzew szukaliby¬ 
śmy kwiatów - nie było ich jeszcze na Ziet i 
W lasach panowała tylko zieleń. 



Kilkadziesiąt milionów lat temu po pniu 
ogromnej sosny wspinał się mozolnie jakiś 
owad. Tutaj, pod korą wiekowego drzewa 
chciał złożyć swe jajeczka. Ale nie dane ma 
było dojść do końca drogi. W pewnej chwili 
nóżki jego ugrzęzły w lepkiej żywicy su¬ 
wającej ze skaleczonego drzewa, Próbował 
się wyswobodzić, ale na próżno. Spływająca 
żywica zalała go zupełnie. Z czasem żywica 
stwardniała tworząc żółty i przezroczysty 
kamień. Pradawne lasy zalało morze. Żółte 
kamienie przetrwały w nim przez wieki i dzi¬ 
siaj wyrzuca je fala na' morską plażę. Ci 
z Was, którzy w czasie wakacji wyjeżdżali 
nad morze, na pewno widzieli w sklepie z pa¬ 
miątkami różne ozdoby wykonane z bur¬ 
sztynu - złotej żywicy sosnowej. A może 
komuś z Was udało się znaleźć na piasku 
bursztynowy kamyk? Jeżeli zobaczycie za¬ 
topionego w nim owada, będziecie już ■ znali 
jego historię... 
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Ogromne drzewa z przedwiecznych lasów 
nie tylko zalewały fale morza. Z czasem 

i zła¬ 


mane wichrem waliły się w bagno, w którym 

się coraz bardziej. Przeleżały' pod 
wodą lub w ziemi wiele milionów lat zwę¬ 
glając się i kamieniejąc. Dziś szczątki t 
dawnych roślin wydobywamy z ziemi jako 
węgiel kamienny. Okres czasu, w- którym 
żyły te rośliny, nazywamy teraz okresem 
węglowym. 

Myślę, że od dziś będziecie chętnie poma- 
rodzicom przynosić z piwnicy 
im jednak wrzucicie kawałek w^ęgla 
w ogień - obejrzyjcie go dokładnie. Może 


uda się Wam odnaleźć na nim odcisk kształ¬ 
tów jakiejś dawnej rośliny? Te czarne kawał¬ 
ki węgla wiele mogą Wam opowiedzieć. 
Musicie tylko umieć na nie patrzeć... 

, Honorata Korpikiemcz 








Rys. Maria Soliyk 
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MOJE PRÓŻNOWANIE 


A kiedy nic nie robię - 
to po prostu 
cichuteńko 
siedzę sobie. 

I powoli 

z kątów najciemniejszych 
wychylają się węszące pyszczki wierszy. 

d 

Pyszczki głupie, 

zadziorne, 

wesołe 

obskakują mnie ciasnym kołem. 



Trącają mi noskami kolana: 

j i 

„Hej, próżniaczko! 
czemuś taka zadumana ? 

A łap nas! 

A chowaj się przed nami! 

A powiąż nas za ogonki rymami!” 

I najwięcej wierszyków przybywa, 
ilekroć bywam 

leniwa... - ' 

* „ 

Joanna Kulmowa 
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oceany 


rano 


Jan Babic 
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zaczęły zbijać się trwożnie w gromadę, 
pobekując żałośnie. Od szczytów górskich 
nadleciał wiatr. Zagrzmiało. Nad Wołoszy¬ 
nem pojawiły się na poczerniałym od chmur 
niebie ogniste zygzaki. Nadciągała burza. 
Baca kazał zagnać owce do zagrody. Juhasi 
zebrali się w pobliżu szałasów, rozmawiali, 
czekali. Lecz burza przeszła bokiem nie 
zawadzając o pasterskie obozowisko. Jednak 
nie wygnali znowu stada na halę, bo zbli¬ 
żał się wieczór. Rozpalili ogniska i, siedząc 


przy ogniu, posilali się owczymi serkami 
i mlekiem. 

Nagle psy wyskoczyły w ciemność z uja¬ 
daniem. Jednocześnie usłyszeli głosy ludz¬ 
kie. Z mroku wynurzyło się kilka postaci. 
Ludzie ci ubrani byli według miejskiej mo¬ 
dy, w inne ■ niż góralskie spodnie, płaszcze 
i kapelusze. Juhasi nigdy jeszcze nie widzieli 
takich gości. 

- Udzielcie nam gościny, dobrzy paste¬ 
rze - poprosił jeden z przybyłych. - Na Wo¬ 
łoszynie chwyciła nas burza. Jesteśmy prze¬ 
marznięci i głodni. 

- Witojcie, panie 1 Siadajcie - rzekł baca. 
z zaciekawieniem przyglądając się .przyby¬ 
szom; W tych czasach nie widziano jeszą, 
w Tatrach ludzi z miasta, i to takich, którzy 

' sami przyszli by tak wysoko. 

- Coz wora domy? - zatroskał się nagle, 
wiedząc, że nie mają nic prócz serków 
i owczego mleka. - Ale żeście to w górale 
nie pobłądzili... 



Rys. Hanna Krajnik 
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zaraz po wieczerzy 
zasnęli w ciepłych góralskich szałasach. 

Następnego dnia pasterze zdumieli się 
jeszcze bardziej. widząc, że ich goście wstali 
tak iak oni o świcie. Chodzą teraz z dziwny¬ 
mi przyrządami po hali, zapisują coś, ry¬ 
sują. Baca dowiedział się, że gości u siebie 
wielkiego polskiego uczonego, Stanisława 
Staszica, który chce poznać tajemnice i 
„skarby” polskich gór. Krajowi potrzebne 
są metale. „Nie będziemy musieli ich ku¬ 
pować od obcych. Nasze góry kryją nie¬ 
przebrane skarby, lylko trzeba je odszu¬ 
kać” - powiedział Stanisław'Staszic i szuka 
wytrwale. 

ijOpórale opowiadają mu, co wiedzą od 
ojców i dziadów o miejscach, w których 
występują owe „skarby”. Śpiewają mu stare 
pieśni, opowiadają bajki. Staszic słucha, 
zapisuje. Po kilku dniach dziękuje za gościnę 
i rusza w dalszą drogę. Górale doradzają mU, 
którędy powinien iść teraz. Są zadziwieni 
odwagą Staszica. Góry są strome, dzikie, 
nieprzyjazne dla tych, którzy ich dobrze 
nie znają. Bo dotychczas nikt prócz górali 
i zbójników nie przemierzał górskich szla¬ 
ków. Staszic jest pierwszym miejskim „tu¬ 
rystą” w tych stronach. Przedziera się przez 
góry, podziwia piękne widoki, jakie rozta¬ 
czają się ż górskich szczytów, odszukuje 
/Ndy dawnych kopalń srebra, złota, miedzi 
V" ołowiu. Znajduje stare kamieniołomy, 
skąd można brać marmur i granit, odkrywa 
czyste, bijące z ziemi źródła lecznicze. Potem 
sporządza pierwszą mapę Tatr i na niej 
zaznacza, w których miejscach znajdują się 
- tak potrzebne krajowi bogactwa. Do dziś 
jeden ze stawów w Tatrach nazywa się Sta¬ 
wem Staszica. 

Po powrocie do Warszawy, na zebraniu, 
w którym uczestniczyło wielu ówczesnych 
uczonych polskich, odczytał Staszic- roz¬ 
prawę o bogactwie Tatr i zachęcał do ko¬ 
rzystania z nich. 

W czasach, kiedy żył i pracował Staszic, 
Polska była w niewoli. Stanisław Staszic, 


jak wielu innych ówczesnych mądrych Po¬ 
laków, twierdził, że chociaż kraj jest pod 
zaborem obcych państw, trzeba dbać o nau¬ 
kę, oświatę i język polski, bo jeśli one będą 
się rozwijać, Polacy nie przyjmą obcych 
zwyczajów, i na zawsze zostaną Polakami. 
Prowadził -więc swoje badania naukowe 
i pisał o bogactwach Tatr, Karpat i Gór 
Świętokrzyskich. Wzywał do rozbudowy 
kopalń i hut, a także do organizowania 

szkolnictwa zawodowego. 

Cały swój majątek przeznaczył Staszic 

właśnie na takie cele społeczne. Ponieważ 
uczeni nie mieli gdzie się spotykać na ze¬ 
braniach naukowych, nie mieli gdzie prze¬ 
prowadzać badań i przechowywać swoich 
prac, za własne pieniądze ufundował dla 
nich przestronny i wygodny pałacyk. Znaj¬ 
dowała się tam sala zebrań, pracownie zao¬ 
patrzone w odpowiednie, przyrządy, biblio¬ 
teka, a także saia-muzeum, w której prze¬ 
chowywano różne polskie pamiątki. Projekt 
pałacyku wykonał i nadzorował budowę 
specjalnie przez Staszica zaproszony archi¬ 
tekt włoski, który długie lata pozostał 
w Warszawie i zbudował wiele pięknych 



Wzniesiony przed ponad 150 laty Pałac 
- wówczas siedziba Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk - stoi do dziś w Warszawie. Nosi 
nazwę Pałacu Staszica i w dalszym ciągu 
służy uczonym — jest siedzibą Polskiej 

Akademii Nauk. 

Anna Kowalska 
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krajów popłyną 
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Przyjrzyjcie się zabawkom stojącym na brzegu „oceanu” i 
żaglowce. 
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ogromnym oceanem. 
I to nieważne. 


że róże są na mm. 
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PAPUŻKI 

PANA 

' 

AMBROŻEGO 

[ 

, ■ | ; 

Pan Ambroży hoduje 
papużki. Dwie papużki 
z kistki nr 1 umieścił w 
klatce nr 2. Odszukaj 
w klatce nr 2 papużki, | 

które zostały przenie- ■ 

słone. 


KŁOPOTY DYŻURNEGO W ZOO 
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Dyżurujący pielęgniarz w ZOO musiał rozmieścić klatki ze zwierzętami w czterech osobnych po¬ 
mieszczeniach tak, aby w każdym znalazły się cztery takie same okazy: żółw, żaba, wąż i jeż, Koloro¬ 
wymi liniami, nie prostymi, ale łamanymi, jak na przykładzie, zakreśl „pomieszczenia dla zwierząt. 
Pamiętaj, że w każdym muszą się znaleźć wymienione cztery okazy. Wpisz w kratki brakujące nazwy 
zwierząt. ' . ' " 


ZAGADKI! ZAGADKI! ROZWIĄZANIA WPISZ W 
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Niektóre mamy, gdy idą do pracy, 
dzieci swe niosą tam rano. 

Tę samą nazwę ma korytko, 
z którego konik je siano. 



Jakie to zwierzę: 
głowę 

ma na trzecim piętrze 
a nogi 

na parterze? 
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KIM CHCIAŁBYM ZOSTAĆ 
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retem fotograficznym, z którym prawie nigdy się 
nie rozstaje. Zdjęcia zrobione przez Jurka czę¬ 
sto są ozdobą klasowej gazetki, a on sam marzy 
o tym, ze w przyszłości będzie... 





























Marek mieszka blisko lotniska i często wybiera 
się tam na spacer. Przygląda, się, jak startują 

samoloty. A w szkole należy do kółka 
modelarskiego. Interesuje się też budową sa¬ 
molotów, bo kiedy dorośnie, chciałby zostać... 


Ewa kocha zwierzęta. Nigdy obojętnie nie 
przejdzie obok cierpiącego psa czy kota. Zbiera 
wszystkie książki o zwierzętach, o ich życiu 
i zwyczajach. Kolekcjonuje też pocztówki 
i znaczki ze zwierzętami. Kompletuje wycinki 
z czasopism i wkleja do specjalnego zeszytu. 
Chce kiedyś pracować jako... 


Przyjrzeliście się czterem ilustracjom, prze¬ 
czytaliście podpisy pod nimi i myślę, że teraz 

ie odpowiedzieć na moje 'PIERW¬ 
SZE PYTANIE* Kim chcieliby zostać, gdy 
dorosną - Marek, Ulka, Jurek i Ewa? 

A Wy, gdzie chcielibyście pracować, co 
robić? Czy myśleliście już kiedyś o tjl * 

ści wybierzecie? To 
jest właśnie moje DRUGIE PYTANIE* 
Kto z Was woli. może na to pytanie -odpo- 

kolorowym rysunkiem. Za naj- 
wsze odpowiedzi i najładniejsze rysunki 
przyznam 100 nagród 
UWAGA! W losowaniu nagród wezmą 
te Wasze prace, w których będzie od¬ 
powiedź nie tylko na pierwsze, ale także na 

pytanie. Ko 


Urkę lubią nie tylko dzieci z jej klasy, ale także 
młodsi koledzy i koleżanki, którymi dziewczynka 
chętnie się opiekuje. Z każdym kłopotem wszy¬ 
scy zawsze biegną do Ulki. Ona potrafi spra¬ 
wiedliwie rozsądzić klasowe spory, chętnie po- 
' może, wytłumaczy, doradzi. Już teraz Ulka wie, 


ciekawych wyda - 
rżeniach. Utrwala je na kliszach swoim apą- 


Red. ,,Świerszcz 

skr. poczt. 380 

00-950 WARSZA WA ' 

. „KIM CHCIAŁBYM ZOSTAĆ”. 







































































































Która sarenka zjadła siano z paśnika? 


Choć pod niebem lecą, 
lecz to nie łabędzie. 
Jednak białych piórek 
mnóstwo gubią wszędzie. 

Te kamienie znacie stąd, 
że dają ciepło i prąd. 

Gdy nastaną mroźne 
wieczory i ranki, 
pod okapem mróz wiesza 
lodowe firanki. 

W. w 


DRZEWA I WIATR 


Zginał wiatr drzewa 
na wszystkie strony 
i mówił: - One 
mnie biją pokłony. 

M, K 


Ile kotów pobiło się o miskę mleka? 


Cena prenumeraty krajowej kwartalnie 1 9,50 z I, półrocznie 39 zł. rocznie 78 zł. Prenumeraty przyjmowane są do 
10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Prenumeratę w kraju dia czytelników indywidualnych 
przyjmują wszystkie Urzędy Pocztowe i listonosze; Szkoły i instytucje w miastach zamawiają prenumeratę 
w Oddziałach lub Delegaturach PS W „Prasa-Książką-Ruch". Pozostałe — mające siedzibę na wsi lub w mia¬ 
stach, w których nie ma Oddziału (Delegatury) RSW „Prasa-Książka-Ruch" — zamawiają prenumeratę w naj¬ 
bliższym Urzędzie Pocztowym, Prenumeratę za granicę, której cena jest wyższa ad prenumeraty krajowej o 50%.. 
przyjmuje: RSW „Prasa-Książka .Ruch", Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, ul. Wronia 23, 00-840 
Warszawa, Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor¬ 
tażu Prasy i Wydawnictw RSW „Presa-Książka-Ruch", u!. Towarowa 28. 00-840 Warszawa 
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